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DYKTANDo GRAFIczNE DA ucznrÓw sTARszYcH (4-s}

Instrukcja: rysuj linie v,edług współrzędnych podanych w poniższej tabeli (ołówkiem, bez
uĘcia linijki), powstanie obrazek, mażesz go pokolorować O
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A4_F4 F5-H5 E10 - E11 J9-K9 c10 - c11
A4 - A'to H5_18 D12 - E11 K9 - 110 c11 - Dl1

A10 - 810 L8_M8 c12 - D12 L'10 - 111 D1o - D't1
A8_F8 M8 - M10 811 - C12 K12 - L11 J10 - K10

F4 - F10 B10 - C9 810 - 811 J12 - K12 J10 - J11

E10 - H10 c9-D9 H10 - H11 Hl1 - J12 Jll - K11

110 - Ml0 D9 - E10 H10 - J9 c10 - D10 K10 - K11



W każdym fragmencie prozy znajdź wszystkie literówki , czyltbłędnie
zapisane 1ub brakujące litery.

Był to chłopak nierozgarniety bardzo i jak wiejskie dzieciaki przy
rozmowie z|udzmi pa|ec do gęby wktadający. Nie obiecywali sobie
nawet ludzie, ze się Wychowa, ajeszcze mniej , Żeby matka mogla
doczekać się z niego pociechy, bo i do roboty był ladaco. Nie wia-
domo, skąd się to take u|ęgto, a|e na jedną rzecz był tylko łapczwy,
to jest na granie. Wszędzie teŻ je słyszał, a jak tyłko trochę podrÓsł,
tak juz o niczym inym nie myś|ał.

(fragm. H. Sienkiewicz Janko Muzykant)

Tak to z roku na rok marząC o powrÓcie do kraju, a jednoczesnie po.
rastając w złote i srebrne piÓra Sewern Baryka całą dusze wkładał
w synka, w zdrowego i zaŻywnego Czarusia' Chłopiec ten miat od
n ajwcześ n i ej szych lat najdrozsze n au czyci e l ki fra n cus kego, a n g ie l.
skiego, niemieckiego i polskiego jezyka, najlepszych drogo ptatnych
korepety|orów, gdy poszedł do gimnazium. Uczył się wca|e nieŹ|e,
a raczej uczy|by się znakomicie, gdyby rozkochani w nim rodzicie
nie przeszkadzia|i swymi tnruogami i pieszczatami, czy aby się nie
przepracowuje i nie wysyla zanadto.

(fragm. S. Zeromski Przedwiośnie)

Nad rzeka wznosiła się z jednej strony naga, Żolta sciana, z nieru.
chomym borem u szczytu; z drugej wysoka , zie|ona gÓra, u ktorej
wierzchu białe i szare domowstwa oko|icy, z gankami swymi, Świe.
cacymi oknami i dymiącymi kominami, jak pacorki jedno po drugim
wychyła|y się zza zie|eni potęznych drzew i przezoczystych gajow.
od kazdego z domostw biegły ku rzece wydeptane ściezki i łamiac
się w róŻne kierunki rysunkiem białych |inii okrywały zie|onY, W gar.
by i płaszczyny pogięty stok gory.

(fragm. E. Orzeszkowa Nad Niemnem)



ORTOGRAFIA

Uzupełnij poruzszy tekst brakującymi literami: uIó. tzlż, chlln.
sprawdź poprawnoŚć w słowniku
starannie rysunek O

ortografi czrayrn. Pokoloruj

Nareszcie wakacje! Wsp-lnie z moją dru-yrra. -aIcersk4 wy3.echa.

|iŚmy na ob- z d"o Kołob-egu. Ka-dy z rlas ko-a mo-e, więc gdy

gru-nęła wieŚĆ

zapisaliŚmy.

o mo liwoŚci wyjazdu - wszyscy -ętnie się

Pogod'a dopisa-ta. Pla-a była wypełniona po b-egi - ka-dy chcia]

s-łodzić się w mo u, by jakoś p etrwać upał. Słońce pra-yło

niemiłosiernie, brak wiatru tylko potęgował 
.dojm 

-jące 1Jcz-CLe

tepkiego skrvaru.

Opróczkąpieli w mo-u nasząul-bioną rozrywką było obsennrowanie

statk-w. Mi.-ał. zabraŁlornetkę, więc mogliśmy dokładnie p-yj-eć

się też i tym

pasa-erskie,

w oddali. Ka-dego dnia p-epłyvaĘ dwa promy

trzy -olowniki, sporo motor-wek i k-tr-w

rybackich, dost-egliŚmy nawet ki1ka żagl-wek, cho Ć berwtet-na

pogoda z-peŁnie im nie sp-yjała.

Dziewczyny zaś wcią- le-ały plackiem i za .ywały słonecznych

kąpieli. Raz tylko udało nam się je nam wić na zawody siatk-wki

ął

v

pla-owej . My zdobyliś my mist-o s two, o cą4wiŚ cie .



ZNAKI INTERPUNKCYJNE

Uzupełnij poruzszy tekst znaka;r'i interpunkcyjnymi: kropkami,
przecinkami, wyktzyl<rtikami, pytajnikami. Potem głośno
przecqrtaj tekst O

Wycieczka za miasto

Któregoś niedzielnego popołudnia tata_ sied.ząc t1a kanapie_ nagle
zauroł.ał._

Jedziemy zamiasto_ Zrobtmy sobie piknik_
Wszyscy przyHasnęli temu pomysłowi i zaczęLi pakować Tzeczy
potrzebne do wyjazdu_ oczyma wyobraźni wtdzieliŚmy juz sielankową
polankę_ obok szemlzący cichutko strumyk i nas na kocyku_
W pośpiechu wskoc4yliśmy do samochodu- Nie mogliśmy się już
doczekać harców na łące_
Pienvsze tozczatrowanie spotkało nas tuż za zakrętem_ okazało się_ ze
przed nami ci4gnie się gigantyczny korek- Widać nie ty|k o t1asz tata
wpadł na pomysł wyjazdu za miasto_ Za ch:wilę mama_ po dhsższym
milczen tu_ zapytała ni ep ewnie_

_ Czy ktoŚ wtdział.jak orył ąCzam Żelazko_ Nie mogę sobie przypomnieć_
czy to zrobLł'am_

To jeszcze nie był koniec Świata_ mama zawsze się zastanawia nad
ŻeIazktem- kranem_ kuchenką a1bo piekarnikiem-Ale wtedy odezwał się
tata_

_ A zabr.aliście j ed'zenta dla Azorka
_ Taak_ - chóralnie odkrzyknęliśmy z br atem_
Po chwilt obejrzałem się zasiebie izawot.ahem
_Orety_ AgdzieAzorek_
Na najbliższym sl<rzyżowaniu zawtóctliśmv d'o d.omu


